Do krakowskiego oddział policyjnego Archiwum X trafia pistolet CZ wz. 28, taka sama broń z jakiej w roku 1992 w drodze na Narożnik zastrzelono dwójkę studentów. Śledztwo sprzed 30 lat zostaje wznowione. Poprowadzi je samotny wilk – komisarz Jerzy Zawidzki – obdarzony genialną pamięcią miłośnik filozofii i psychologii.
Komisarza Zawidzkiego w obecnej chwili bardzo absorbują rodzinne sprawy. Jerzy przeżywa zbliżający się szybki ślub syna Remka. Chłopak żeni się z Anią Kownacką, para spodziewa się dziecka, a komisarzowi nie przypada do gustu przyszły teść syna Tomasz. Stary Kownacki jest pewnym siebie, odnoszącym sukcesy biznesmenem, italofilem. W towarzystwie uwielbia grać pierwsze skrzypce, a z kolei komisarz nie lubi pozostawać w czyimś cieniu. 
Jednak niezależnie od rodzinnego zamieszania, komisarz Zawidzki musi jechać w Góry Stołowe. Zaczyna się wyścig z czasem, bo do przedawnienia sprawy zamordowanej pary studentów pozostaje tylko 20 dni. Jerzy się szykuje się do wyjazdu do Dusznik. Otwiera bagażnik samochodu…
Retrospekcja: Dwójka młodych ludzi – Zuza i Wojtek – przygotowują się do wyjazdu w góry, pakują plecaki do bagażnika, następnie jadą do Dusznik…  … Ujęcie kończy się, kiedy docierają na miejsce.
Teraźniejszość: Zawidzki przyjeżdża do Dusznik. W miasteczku od razu napotyka na opór miejscowych. Nikt nie chce rozmawiać o dawnej sprawie. Komisarz otrzymuje nawet groźby. To przekonuje go, że jednak na coś trafił, mimo że laboratorium balistyczne wykluczyło badany egzemplarz pistoletu CZ wz. 28 jako narzędzie zbrodni. 
Retrospekcja: Na górskim szlaku grupa neonazistów śpiewając, maszeruje z pochodniami w kierunku szczytu. Niosą flagi, portret Rudolfa Hessa oraz broń.
Teraźniejszość: Zawidzki ogląda zdjęcia, czyta zeznania, zapoznaje się z informacjami dotyczącymi wytypowanych w 1992 roku podejrzanych: neonazistów; turysty blondyna; Rumuna; leśniczego oraz zabójcy małżeństwa z Bieszczad, który po odsiadce wyszedł z więzienia właśnie przed wydarzeniami na Narożniku. Wszyscy oni zostają w trakcie śledztwa zostają wykluczeni. Komisarz jednak widzi, że sprawa przerosła lokalną policję i, że popełniono wtedy wiele błędów.
Retrospekcja: Policjanci z Dusznik nie panują nad sytuacją, prowadzą chaotyczne działania, mają nawet kłopoty z radiowozem, nie mogą go uruchomić, w końcu odpalają na pych i ich polonez odjeżdża górską drogą, po czym znika poniżej wzniesienia.
Teraźniejszość: Na drodze w stronę szlaku na Narożnik pojawia się komisarz Zawidzki, wędruje pod górę, dociera na szczyt, ociera pot z czoła, staje przy tablicy upamiętniającej śmierć pary studentów. Walczy z wiatrem, w końcu udaje mu się zapalić znicz ku pamięci zmarłych. Wraca na dół, przegląda akta sprawy i idzie w miejsce, gdzie stała kiedyś budka telefoniczna, z której tego feralnego dnia Zuza dzwoniła do mamy. W tym momencie sam postanawia zadzwonić do syna. Wykręca numer. Ujęcie kończy się tym, że słyszymy sygnał telefonu.
Retrospekcja: Słyszymy sygnał telefonu, odbiera mama Zuzy. Widzimy Zuzę w 1992 roku, która stoi w budce telefonicznej, a Wojtek czeka  na nią przed drzwiami. Dziewczyna opowiada, co do tej pory robili i że zaraz ruszają na szlak. Zuza rozłącza się, po czym młodzi oddalają się w kierunku szlaku. Kamera odprowadza ich i wraca, ale budki już nie ma, teraz stoi to bar.
Teraźniejszość: Zawidzki wchodzi do baru z telefonem przy uchu. Dzwoni do syna. Kiedy rozmawiają o weselnej playliście, do knajpy wkracza mężczyzna. Jerzy od razu go rozpoznaje – to emerytowany miejscowy komisarz Maćkowiak – kończy więc rozmowę. Maćkowiak nie chce gadać z Zawidzkim i natychmiast wychodzi z baru prosto na grupkę turystów oglądających rozłożoną mapę Parku Gór Stołowych. 
Retrospekcja : Grupa podpitych młodych ludzi z mapą w rękach dociera na pole namiotowe. Rozbijają się tuż obok namiotu Zuzy i Wojtka. Nieznajomy blondyn podchodzi do pary, która siedzi przy ognisku i proponuje piwo. Turysta jest aż za bardzo przyjaźnie nastawiony do dziewczyny, co wyraźnie irytuje jej chłopaka. Rano Zuza, będąc w dobrym nastroju, daje blondynowi upleciony przez siebie wianek. Para szykuje się do wędrówki, przy okazji Wojtek wyciąga z bagażu zdjęcie zajazdu, w którym chciałby żeby odbyło się ich wesele…
Teraźniejszość: Zawidzki odkłada zdjęcie wyjęte z akt sprawy i przegląda pozostałe dokumenty. Idzie do Maćkowiaka, który mu otwiera, ale tylko po to, żeby powiedzieć, że ta sprawa była porażką jego życia, po czym zamyka drzwi, tak jak wszyscy, z którymi komisarz próbuje rozmawiać. Udaje mu się jednak zamienić kilka słów z byłym komendantem Brylskim mieszkającym na dusznickich obrzeżach. Brylski twierdzi, że zabójca żyje, przebywa na wolności, a nawet jest całkiem blisko. Od początku wszystko wskazywało na niego, ale prokurator zdecydował się zwolnić go z aresztu. Zabił blondyn. Uciekał przed policją. Zmienił wygląd. Miał niepewne alibi. Nie zgłosił się, choć wiedział, że go szukają. W jego rzeczach znaleziono przedmiot należący do Zuzy. Zawidzki jedzie do blondyna, który jest teraz wrakiem człowieka. Nie zabił. Uciekał, bo już wcześniej doświadczył ciężaru fałszywych oskarżeń. Ludzie wydali wyrok, choć nikt nie udowodnił mu przestępstwa. Wiedział, że jeśli dojdzie jeszcze podejrzenie o podwójne zabójstwo, to zjedzą go żywcem. Jerzy pokazuje mu portret pamięciowy z akt.
Retrospekcja: Kilku policjantów rozwiesza na ulicach portret pamięciowy blondyna. Kolejna grupa funkcjonariuszy rozmawia z przyjaciółmi zamordowanych. Jedna z dziewczyn wspomina sytuację sprzed dwóch miesięcy. Zuza poszła do centrum handlowego na zakupy z Wojtkiem, jakiś facet przyczepił się do niego o jego długie włosy, zaczął go wyzywać. 
Teraźniejszość: Zawidzki mija szarpiących się na ulicy młodych ludzi. Idzie do Maćkowiaka. W aktach ma notatkę o śmierci Jóźwika, miejscowego policjanta, który zginął w wypadku w trakcie śledztwa, chce się więc dowiedzieć, czy Jóźwik mógł coś odkryć i dlatego zginął. Maćkowiak twierdzi, że podobno Jóźwik przez przypadek znalazł aparat Zuzy u swojego sąsiada – Jacka. Żadnego aparatu nikt niestety nie widział, a Jacka, od zawsze szemranego typa, ktoś zakatował na śmierć, więc nie było kogo pytać. W domu gdzie mieszkał Jacek, jego wuj natrafił na strychu na stare pudła – prawdopodobnie należące do siostrzeńca. W pudłach Zawidzki znajduje notatnik Zuzy. W drodze do na komisariat podekscytowany komisarz dzwoni do szefa, by poinformować go o ważnym znalezisku. W tym momencie zostaje potrącony przez auto, z którego wybiegają zamaskowani mężczyźni. Okładają go kijami bejsbolowymi.
Retrospekcja: – Gdzieś w spowitych mrokiem lasach Gór Stołowych kilku zamaskowanych mężczyzn wynosi z furgonetki ciało Jacka, zakopuje je i odjeżdża. W tym czasie w Dusznikach, w pustoszejącym komisariacie aspirant Jóźwik pyta komendanta Brylskiego o aparat, który znalazł. Brylski twierdzi, że to był jednak stary aparat Jacka a nie aparat należący do Zuzy, Jóźwik się pomylił. Ale Jóźwik wyraźnie widział numery. Ale komendant też tam był i widział lepiej. Jóźwik idzie z tą sprawą do Maćkowiaka. Maćkowiak sam dopytuje Brylskiego o aparat. Wieczorem Jóźwik wraca do domu górską drogą, wpada w poślizg, próbuje hamować, odbija kierownicą, wpada w przepaść…
***
NA SRÓTY
Przeplatając teraźniejszość z coraz wyraźniej rysującymi się obrazami przeszłości, dojdziemy do punktu, w którym widzowie poznają prawdę.
Zawidzki odkryje, że kolegą Jacka szemranego sąsiada aspiranta Jóźwika, był Tomek, brat komendanta Brylskiego, który właśnie wtedy wyjechał za granice i wszelki ślad po nim zaginął. Dowie się, że Tomek Brylski wyjechał prawdopodobnie do Włoch – włoski konsulat prześle listę Polków, którzy w tamtym okresie przyjechali do Bari. Na liście tej Jerzy znajdzie Tomasza, ale nie Brylskiego, tylko Tomasz Kownackiego. Zawidzki zorientuje się też, że komendant Brylski znalazł schowany przez brata pistolet, odkrył w ten sposób prawdę, aby uniknąć skandalu, umożliwił Tomkowi zmianę nazwiska i wyjazd.  
Podczas próby zatrzymania komendant Brylski popełni samobójstwo. 
(może właśnie z tej CZ, którą komendant znalazł i schował, bo jak nie, to brak dowodów przeciw Tomkowi, chyba że on sam ją zatrzymał i z niej będzie strzelał do Zawidzkiego)
Po pełnej napięcia konfrontacji z Tomaszem Kownackim podczas wesela dojdzie do pościgu i strzelaniny, a ranny Tomasz opowie dokładnie, co zdarzyło się na szczycie Narożnika, a my zobaczymy to w formie spójnej retrospekcji.
Retrospekcja: Tomek z Jackiem spotykają się przy szlaku prowadzącym w góry z czeskimi przemytnikami, żeby kupić od nich pistolet. Tomek chce go od razu wypróbować, więc wymierza i strzela. Przypadkiem trafia w głowę wychodzącego zza skał Wojtka. Tuż za nim pojawia się Zuza, która staje się po prostu niewygodnym świadkiem. Tomek strzela jej prosto w czoło. Po chwili strzela do martwego już Wojtka, także w czoło. Czesi natychmiast uciekają. Tomek z Jackiem odciągają zwłoki od szlaku. Przeszukują plecaki i częściowo obnażają martwe ciała, żeby upozorować napad i gwałt. Jacek zabiera aparat i notatnik Zuzy. 
